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W i a d o m o ś c i  K r a j o w e .

Sankt-P etersburg  dnia 5 i  kw ietnia.
1 Dnia 5 i zeszłego marca , N ayjaśnieyszy  Ce- 
saw M K O Ł A Y  P A W Ł O  WICZjOrazjNAYjAŚNiEY- 
ŝzE Ces Ar. zo we : A L E X A N D R A  F E D O R O W N A , 
i MARYA FEDORO W  NA, Następca W ie lk i  X ią- 
ъ  A LEX A N D ER N IK O Ł A JE W IC Z , tudzież, 
W ielkie  Xięzniczki : M A R Y A , OLGA i  A LE- 
XANDRA M IKOŁAJE W  NY, w Kaplicy własnego 
JEGO C E S A R S K IE Y  MOŚCI Pałacu, przystę
powali do Nayświętszych Tajemnic. [G. S. P . Л .)

D. 2 4  marca ,{g um arł tu iszey gildy kupiec» 
kawaler orderu ś. W łodzim ierza 4 tey klassy, Ale- 
sander P iotrowicz Sa p o zn ikęw , nie dożywszy lat 
Czterdziestu. Handlowemu domowi Sapoznikow ych  
rybołówstwo na morzu kaspiyskiem winne jest 
i we rozszerzenie i udoskonalenie. Z m arły  Sapo- 
inikow miał wcale gruntowne i dalekie przedsię
wzięcia do utrwalenia tego rodzaju przemysłu przez 
pośrednictwo handlu klejem r y b im , kawiorem i 
onemi tego gatunku to w aram i, nie tylko na mo
rzu Czarnem i Sródziemnem, ale nawet na dru- 
pey półkuli świata. Mowa ta odnoga handlu sta

łaby się nader pożyteczną dla R o s s y i , a zmarły 
Sapożnikow ułożył już plan związku i kompanii, 
>dy śmierć przecięła czynne jego życie i wszyst
kie zaczątki, z żalem dla całego st- u handlowe- 
го i wszystkich, k tórzy go znali. Prócz mnogich 
:acn.yćh przymiotów , zdobiących zmarłego Sapo- 
//tikowa- j by ł  on prawdziwym p a t ry c tą  i  miło- 
nikiem lite ratury  Oyczystey. (P. P .‘)

H u m a ń  dnia  /  m arca.
Szkoła Humańska utrzymywana przez X X .  

Bazylianów,a fundowana z klasztorem w roku 1766, 
jrzez Franciszka Salezego H rab ię  Potockiego, Se
katora W ojewodę i Jenerała Ziem Kijowskich, 
ńeprzerwanemi w różnych czasach od osób z i-  
nienia Fundatora dobrodzieystwy obsypywana, 
wieżo teraz od J W .  A lexandra  H ra b i  Potockie
go, Półko wnika W o y sk  Rossyyskich, w darze o- 
rzymała prę ssę d rukarską z kilką gatunkami li- 
,er, oraz, plac na ogród botaniczny z łaskawem 
jozwoleniem nasion i plant z Zofijowki, jakie ty l
ko do ogrodu botanicznego potrzebnemi będą. 
ua tak wspaniałą ofiarę i przychylność, wspiera- 
ąctgo nauki Pana , nay przy jem nieyszym dla sie- 
>ie poczytuje obowiązkiem у J W .  H ra b i  А іехап- 
liowi Potockiemu, Półkownikowi W oysk  Rossyy- 
k ich , w imieniu Zgromadzenia i  Szkoły naypo- 
vinnieysze i najgłębsze złożyć podziękowanie, z 
'onowieniem winnego hołdu dla pamięci czcigo- 
-nego i dobroczynnego Fundatora, oraz dla wszy- 
tkich Szanownych , z imienia Potockich , P ro te-  
1 orów oświecenia i pobożności w  tey posadzie 
akonu" i szkoły.
I X .  Ig n a c y  B a szn ia ń sk i

P re fek t S zko ły  H um ańsk iey .

K r ó ł e w s t w o  P o l s k i e .
W a rsza w a  d. i 6 kw ietnia.

(» G a z e ty  W a rsz a w sk ie j) .
Publiczne posiedzenie Towarzystwa Dobro- 

zynności d. 10 b. m. zagaił zastępujący Prezesa

J .  U. Nientcewiczy jak zwykle p łynną wym ową 
przemawiając do s t rc  ludzi dobroczynnych: poczem 
nastąpiło zdanie sprawy z działań Tow arzystwa r,  
z. z którego treść umieszczamy. „ A dm in is trac ja  
TowarzystwaDobroczynności wywięzując się z przy
jętego i ustawami zastrzeżonego obowiązku, przy
chodzi i ogółowi stowarzyszonych i całey publicz- 
nośći zdać sprawę z działań swoich upłynionego 
roku. Nader przyjemna jest nam czynność, do 
k tó rey  wykonani^ przystępujemy. Skład osób, dla 
dogodzenia własnym uczuciom zajmujący się po
sługą bliźnich, ma sobie podaną sposobność uspra
wiedliwienia się przed tymi, którzy poruczywszy 
m u zarząd in s ty tu c ji  i zaszczyciwszy go swoiem 
zaufaniem, byli poczęści świadkami jego postępo
wania, tudzież przed oblicznością, która nie zdaje 
się tego wymagać. Po dwunastoletnie»! bowiem 
istnieniu Towarzystwa,po tak długiem doświadcze
niu, um ilkły  już głosy niechęci, najczęśc ie j  no
wym towarzyszące instytucjom, bo nayc/.ęściey z 
niewiadomości, lub  podobnych przyczyn pocho
dzące. W szelako kiedy idzie o wykazanie użycia 
grosza, święte, bo na wsparcie istotnie nieszczęśli
w ych mającego przeznaczenie, żaden powód nie 
może bydź dostateczny do uwolnienia od tego o- 
bowiązku. P rzy  takich ułatwieniach i obostrze
niu, zarządza Towarzystwo darami opiekuńczego 
Rządu i  przyjaciół ludzkości. W ynosiły  one w ro 
ku  przeszłym ogólną summę zł. poi. 101,297 gr. 
19, z k tórey wyłączywszy summę zł. poi. 27.000, 
stosovvnie. do jey przeznaczenia zamienioną na stały 
kapitał,  właściwy dochód wynosił zł. poi. 74,297 
gr. 19, a ten złączony z remanentem roku 1826 
zł. 198З1 gr. 7, czyni ogólną summę zł. poi. 94,128 
gr. 26 na wsparcia przeznaczoną. Nie możemy tu, 
bez wynurzenia na jżyw sze j  wdzięczności, namie- 
nić: że największą część teraźniejszych dochodów- 
naszych, stanowi pomoc z łaski wiekopom nej pa
mięci Najaś. P a n a  i Jego dostojnego Rządu Towa
rzystwu zapewniona. Dobrowolne ofiary publicz
ności wynoszą zł. 14,229 gr. 11, to jest: blisko ta
ką  samą ilość jak w  roku  1825. Są one w p ra w 
dzie daleko mniejsze, niż były w  pierw szych la
tach zawiązania się Towarzystwa, kiedy przeszło 
5 o tysięcy złotych rocznie wynosiły. Ale zważy
wszy trudności czasowe, i trudności zachodzące w 
wynalezieniu w  niek tórych  Cyrkułach osób, mo
gących się trudnić  tą nadzwyczajnie mozolną p ra 
cą, jaką jest zbieranie składek j tedy wyznać nale
ży, że i tak znaczna ilość ofiar w upłynionym ro
ku zebranych,jest jednym z licznych dowodów, w y 
kazujących szlachetne mieszkańców tuteyszey sto
licy usiłowania,ratowania nieszczęśliwych bliźnich. 
Szczegółowe wykazy przekonywają, ze i n a jm n ie j 
szy zasiłek z wdzięcznością Towarzystwo p r z y j 
muje i troskliwie zapisuje każdy datek, świadczą
cy o dohrey chęci niesienia wedle możności, ulgi 
cierpiącym. Zapisywanie to ma jeszcze za cel u- 
łatwienie dobroczynnej publiczności przekonania 
się, czyli ofiary jey rzeczywiście w płynęły  do kas- 
sy Towarzystwa. W  dwóch domach miłosierdzia 
w  W a rsza w ie  i  G rzybow ey W o li  składających 
Insty tu t dobroczynności, utrzymywano ciąglt* prze
szło З00 osób, to jest tyle, ile gmachy objąć mo
gą. W  pierwszym mieszczą się mogący jeszcze 
pracować, k tó rych  w  miarę sił używano do fabry-



k i  i posług domowych) w drugim niezdolni już do 
zadney pracy, mają sobie zapewniony spokoyny 
przytułek. l)o wspomnjoney liczby ubogich nie 
•wchodzi około 5o sierot płci męzkiey, w ychowy
w anych w  tuteyszym domu, ochronionych od nę
dzy i zepsucia, oświecanych stosowny i właściwą 
ich  przeznaczeniu nauką, i ztąd w  miarę sił i zdol
ności oddawanych do rzemiosł. W  obudwu do
mach ubodzy mają sobie zapewnioną skromną, a* 
le  przyzwoitą i dostateczną żywność, nie kosztow
ną, ale wygodną odzież, oddzielne dla każdey p łc i  
wspólnie przystoyne mieszkanie, usługę re lig i jn ą ,  
a w potrzebie pomoc lekarską i t. d, Dawano ma
łe  wsparcie pieniężne, na raz jeden, kilkunastu 
z ło tych nie przenoszące. W sparc ia  te w ciągu ro 
k u  b y ły  w  ogóle następujące: rozdano żywności w  
naturze porcyy 1,976. Płótna dla З2 osób łokci 
34g, oprocz tego jednę kołdrę i sukna na 1 ubiór* 
D rzewa sztuk 434 i na zwózkę złotych 868, któ
r e  to drzewo i  zwózka kosztowało ogółem zł. 46g5 
gr. 29. Na raz jeden dano wsparcie 726 osobom, 
proszącym o wsparcie w ilości zł. 4 6 9 З  gr. 8. tu 
dzież osobom wstydzącym się żebrać zł. 1,288. 0 -  
prócz więc ubogich utrzymywanych w  Ins ty tu 
cie, o k tó rych  się wyżey wspomniało, ciągle przez 
cały rok  18 osób pieniędzmi, 38 zmieniających się 
osób żywrnością, w ogóle 56 osób, a na raz jeden: 
płó tnem  osób 62. drzewem osób 434, pieniędzmi 0- 
sób 726, i 62 osób wstydzących się żebrać, czyli 
W ogóle i,Joo osób; ” 1

Menażerya zwierząt Pana van D in ter  w k ró t
ce do tuteyszey stolicy przybędzie. Obeymuje 
ona w ielk i  zbiór zwierząt z obcych części świata 
przez kapitanów Blow a , H a m o n d a i JPostimore do 
E u ro p y  sprowadzonych. Najciekawszym jednak
że, a oraz naymniey stolicy tuteyszey znanym, bę
dzie znakomity zbiór żywych cudzoziemskich VP$+ 
zow  i  sławny w historyi naturalney, a nader t r u 
d n y  w  sprowadzeniu do Europy Kam eleon. M ię
dzy  wężami na naywiększą uwagę zasługuje G rze - 
cho tn ik , gadzina najjadowitsza, w żelazney klatce 
przezornie utrzymywana. Jest także kilka Polozów  
(B oa), z k tórych  jeden, 12 stóp długi, do prawdzi
w ych  osobliwości należy. W  dniu 8 listopada r,  
z. w  B erlin ie , w  przytomności rodziny K ró lew sk ie j  
po łknął on 4 żywe k u ry  i kalkuckiego koguta ; 
mimo to jednak zupełnie jest oswojonym i  każdemu 
dozwala się głaskać. Oprócz tego, syn Pana van  D in - 
te r  okazuje dowody najwyższego oswojenia H y e n - 
T iy; wchodzi do jey klatki, wydaje jey rozkazy 
i  naybezpieczniey pieści się z tem żarłocznem żwie- 
rzęciem. Jeden  z dozorców menażeryi wchodzi do 
k la tk i ,  w  którey 5 oswojone L w y  zostają. Cieka- 
w em i są jeszcze w  tey menażeryi 2 młode L a m p a r ty , 
6 grudnia r .  z. w R zeszow ie  w  Galicyi urodzone. 
Z  ptaków na  uwagę zasługują nowo hollenderski 
K a zu a r  i znaczny zbiór rozmaitych papug,

F  R A N С У A.
P a r y ż  dn ia  2 kwietnia.

(z Gazety Warsazwskiey.)
H rab ia  G aetan de la  Bochefoucauld  podał 

do D zienn ika  R ozpraw  a r tyku ł z opisem w ypad
ku , jaki się zdarzył podczas pogrzebu cyca jego. 
P ro k u ra to r  K rólew ski kazał rozpocząć śledztwo.

Rozchodzi się pogłoska, iż M argrabia 67га- 
%>es gorzko płakał, gdy mu wzbroniono p rzepra
w y  przez rzekę D uero ,

W  tuteyszey stolicy żyje naymniey i5 tysię
cy  rodzin z teatru  , jako to: 2,994 aktorów, śpie
waków, i tancerzy, 100 dyrektorów, 100 regisse- 
rów , 100 dyrektorów muzyki, l.Soo muzyków i t. d.

Dnia 1 b . m. nastąpiły otwarcie nowego c y r 
k u  b rac i  F rancom ch ;  było liczne zgromadzenie w i
dzów. Xiężna B e r r y  i Xiąźę Orleanu  zaszczyci
l i  to widowisko obecnością swoją.

O b r a d y  I z b .
I z b a  Parów. Dnia z. m. zajęła się Izba 

dalszemi obiadami względem praw a woyskowego. 
N iektóre ar tykuły  odesłała na powrót pod roz
poznanie kornmissyi, a inne do 20 ar tykułu  przy
jęła. Nazajutrz przyjęła z niejakiemi odmianami
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Iz b a  D epu tow anych . Dnia 3o z m . odbywa 

ły  się dalsze obrady względem prawi leśnego i 
posunęły się do i2Śgo artykułu . ё ’*

—~ D nia  5 —
u r a b ia  O falia , nadzwyczajny p<&eł i pełmu. 

mocny minister hiszpański przy KróiuTmci Wiat 
kiey Brytanii,  zjechał dnia a b. m. «  tuteyszey 
Stolicy. Towarzyszy mu Pan \Zam ora\0) ыко J  
k re la rz  poselstwa. *

Przybył tu także P  E ste fa n i, m ajcy od rza. 
du hiszpańskiego zlecenie za c ien ien ia  tioźycki 
250 mihonow realów (100 milionów z łoo l)" ' Po 
przedzili go Panowie S a n ta -C ru z i  Peru!cs kuf 
rzy mają podpisywać obligi na p o ż y c z k o w i  tu Г  
nawet P. U riaste  , dy rek to r w ie lk ie j  j j > ń  dłu* Г  
gow krajowych hiszpańskich. Zdaje się, że F  £sft*\ 
Jani upoważniony jest zamieniać obligi na pienia, 
dze w  P a r y ż u  lub Л rnsjU er d a m ie , chociażby po 
ób za sto, dla opędzenia wydatków na przysposo* 
bierna wojenne na granicy i dla zaspokojenia przy. 
paaającey dywidendy z pożyczki G uebhardta.

— D n ia  6  __
K ró l Jm ć  wyzdrowiał zupełnie z podagry, i 

d. 16 b. m. odprawi przegląd woyska na równi* 
nach R uel.

Pan K e r a tr y  i wydawca luteyszego dzienni
ka pod napisem Goniec fra n c u zk i,  zostali pocią- 
grneni dnia 5 i z. m. do sądu policyi poprawczej 
dla odpowiedzialności za artykuły  umieszczone w 
tymże dzienniku d. 4 i 6 z. m. Jeden z tych ar. 
ty kuło xv uważany jest za obrażający osobę Monai- 
chy, a drugi za obrazę Hrabiego Ѵ іІЫ с. Pan 
K e r a tr y  sam bronić się będzie, a wydawcę хѵеро. 
mulonego dziennika zastąpi adwokat M erilhou .

A  H G L 1 J A.
L o n u yn  dnia 28 m arcu.
(Journal de St. Petersbourg.)

Donieśliśmy już , że okręt królewski Ilckla  
przeznaczony na podróż w celu odkryć do Szpic- 
berga i do Bieguna północnego, pod dowództwem 
kapitana P a r r y , xvypłynął do JSorthfleet. Gaze-I 
ta K u ry e r  angielski, pod d. 22, następnie o tem 
donosi:

„ P rz y  okręcie H e  kia, nie znajduje się teraz 
żaden statćk przewozowy, ani okręt wojenny: pa- 
deymuje on-.4oo beczek, i upatrzony jest dwiema 
karonnadami (armatami szKockiemi; 6 funtowemr! 
osada jego składa się ze 64 ludzi, z 5 Іеytnanta- 
mi: pierwszym z tych jest P. K o ss , drugim P 
F o r s te r , ъ еЬ щ с у  razem obowiązki astronoma; a 
trzecim 1 . C ro is ie r ; gospodarzem osady jest P 
O ruw ford ,, k tó ry  już czterykroć odbywał podrób 
na tym okręcie; pomocnikiem jego P. fT a r e  nie- 
dawno przybyły  z A f ry k i ;  chirurgiem P  *£ea. 
ѵёгіеу; pod-chirurgicm P. M accorm ick; trzech as- 
pirantów, 20 oficerów 7 żołnierzy morskich; resz- 
ta  osady składa się z Judzi dobranych

„O kręt zbudowany jest od lat 12. Pierwsza 
jego podrożą była w r< 1816 w ypraw a do Ahreru! 
Opatrzony on teraz w żywność na 19 miesięcy, i 
w  16З0 koszow węgła; zapas jego wody w jedne, 
znayduje się massie, co znacznem jest oszczędzę-
niorn w jey szafowaniu nayuw.źnieyszym przedmio-
tem w  podróżach dalekich.

„Naywiększą baczność miano w wyborze po
karmów na zapas. W ędlinę  ilegum inę zamknię
to w naczyniach blaszanych, prócz tego, wzięto 
sooo łuntow_/iemmica«. essencyi mięsney snszoney. 
na ogniu z dębiny i jesioniny)*iprzez co 6 furtó« 
nayle,pszego mięsa wołowego, wysusza się do je- 
dnego funta. Pokazują na pokładzie próbki tP£o 
mięsa, mające podobieństwo z wejrzenia, a nawet 
po części ze smaku, do kiełbas niemieckich, z tą 
l-óżmcą , iz funt jego kosztuje 17 szylingów Za
miarem jest używać tego mięsa z sucharami lar- 
te m i ,  skoro sie na Szpichergu osada przeniesie 2 
okrętu na statki. Róm , rektyfikowano do 55 sto
pni próby zw yczajne j.

„  O krę t zabezpieczono grubemi antabami łe- 
lazneim ,  przodu , z tyłu Cały „bity jest kor- 
kiurn na u cale grubości) dla ochrcnienia judzi «4
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zimna i wilgoci. R u ry  żelazne, puł-walcowe, słu
żą tlo przeprowadzania powietrza ogrzanego , po 
całym statku; wychodzą one z pieca znajdujące- 
go się pod pomostem; 70 latarni, w  różnych miey-’ 
s ca cli osadzonych , oświeca nie tylko izby ofice
ró w ,  lecz i czeladzi; tak zaś są urządzone, iż 
mogą hydź zastępowane wentylatorami, słuzącerhi 
do odświeżania powietrza na okręcie. Deski po
mostu wyższego ) nie idą wzdłuż , jak zazwyczaj, 
lecz ukośnie) dla wzmocnienia siły opórney* K o
łow rót pionowy z trzema kołami, umieszczony jest 
pomiędzy wielkim  masztem > a mnieyszym ; drugi 
Zaś poziomy, znayduje się na c przedzie. Pierwsze
go skład zupełnie jest nowy. Żaden okręt nie miał 
jeszcze tylu kom fortow  dla osady ; łóżka i stoły 
bardzo starannie są poumieszczane. Na każdych 
dwóch m a jtk ó w  są wielkie skrzynie , w  kształ
cie fotelów, z numerami, służące im do siedzenia. 
W szędzie rozpostarte jest światło i  świeże po
wietrze, przy czystości. Dwa fotele, 4 pompy? 5 
kompasy, 5 łodzi, znajduje się na pomoście. N a
około wielkiego masztu złożone są oszczepy, do 
odpierania niedźwiedzi i  innych napastników.

„ W ie lk a  izba kapitana P a r / у  zawiera licz* 
ną bibliotekę, jako też wielki skład odzienia , fu? 
te r  i innych sprzętów zastosowanych do klimatu, 
w k tó ry m  podróż rpa się odbywać. K aftan jr fu
trzane, odzienie albo raczey tuniki robione przez 
eskimów7, spodnie rozmaite obuwie futrzane , nie
które okryte skórą wilczą i niedźwiedzią, inne na 
d z ie ń , a inne do przepędzania nocy na lodach, 
czapki także podszyte skórą łabędzią, bardzo m ięk
ką  (niektóre szlafmiee tkane były  przez eskimki? 
inne zaś robione pi zez kusznierzy londyńskich); 
sandały kanadyjskie do śniegu? na 4 stopy długie, 
konserwy na oczy z gazy, robione w  kształcie o- 
kularów , lecz w ypukłe, na 2 cale szerokie, razem 
z maskami okrywającymi skronie i p o liczk i , bez 
Zasłaniania nozdrzy i ust, gdyż inaczej,  para z od
dechu wnet by się w massę Jodu zamieniała.

„ W  izbie kapitana P a r r y , zawieszony jest 
p o r t re t  jego żony, a pod nim, p o r t re f  matki. W i e l 
ka izba i gabinety o f ice rów , są opatrzone we 
wszystkie wj'gody , jakich tak szczupłe m ie j 
sce dozwalało. Kotwice do lodów, różnią się zu
pełnie od kotwic zw.yczaynych , mają bowiem je
den tylko hak, albo tylko zaczepkę. Czółna opa
trzone 5ma wielkie mi k o ła m i , wielkości karecia- 
ftych, z k tó rych  jedno na przedzie rude l zastępu
je; przyprawione są do nich dyszle 4rostopow e, do 
k tórych  mogą się zaprzęgać renifery , a w niedo
statku tych, m ajtkow ie. Po wierzchu malowane 
są  czarno, a wewnątrz zielono. Długość mają nie
pomierną. Prócz te g o , na okręcie H e k la , znay
duje się wiele innych  narzędzi; lecz ani jego bu
dowa, ani to, co przydano, nie sprzyja bynaymniey 
szybkości; w ostatniej bowiem podróży, nigdy je
go chyżość mil 8 na godzinę nie przechodziła»

H i s z p a n i i  a .
M a d r y t  dnia  22 m arca •
(z Gazety W arszaw skiej.)

Żdajesię, iż H r .  O falia  nie w samym tylko L o n 
dyn ie  zajm ie się szczególnem od dworu naszego 
zleceniem; ma bowiem w P a r y ż u  baw ić miesiąc 
lub  dwa miesiące.

Nie mamy jeszcze dalszych wiadomości o zni
weczonym planie spisku w w o jsk u  obserwacyy- 
iira ; wiemy tylko, iż w k ilku  wsiach p ro w in c j i  
K astylii  odkryto składy broni? i  z tey przyczyny 
k i lk u  Alkadów uwięziono.

Niedawno uwięziono k ilka  osób, między kló- 
rem i znayduje się Pan  A cevas, daw nie j  członek 
b y ły ch  Stanów.

Jenerałow ie  portugalscy, M argrabia  Chaves 
i w ice-H rabia C anellas , k tórzy w podróży do F ran 
c j i  przybyli już do B urgas, mieli otrzymać po
zwolenie wrócenia do Z a m o ra , i mieszkania tam. 
Co się tycze wyższych i niższych oficerów portu-

falskich, niewiadomo jeszcze , gdzie dla nich po- 
y t  będzie przeznaczony. Zdaje się, iż Monarcha 
nasz  przychylił  się do prośby jenerała S a a rsfie ld  

O uwolnienie od służby; następca jego jeszcze nie-

HTadomy. W  Alcócendas  zaszły k rw aw e kłótnie 
między dwoma politycznemi stronnictwami, na k tó
re  się tameczni mieszkańcy dzielą.

W  B ada joz  uwięziono trzech Anglików, przy- 
b j ły c h  tam za paszportem z P o r tu g a l i i , pod po
zorem ochronienia ich  od zapalczywości pospól-
S t  W  d .

— D n ia  25. —
Pogłoski względem woyska naszego były 

wszystkie fałszywe ; dotąd nie zmieniono stanowi
ska żadnego korpusu? i owszem wysłano dwie b ry 
gady do Таіаѵеіга•

Bieg gońców między M a d ry te m  a L izboną  
jest nadzwyczajny? zkąd wnosić wypada, że u k ła 
dy czynnie sic odbywają. Rozmaite rozchodzą 
się ztąd w n io sk i; tymczasem wszelkie usiłowania 
P. L a m h  względem rozpuszczenia woyska? były  
bezskuteczne. W ydaw ane temuż woyska rozkazy, 
więcey oznaczają woynę. jak pokoy? a p rz y n a jm n ie j  
zapowiadają wszelką do nie у gotowość*

D n ia  24 —
Dowódca prow incyi G renady  i Arcybiskup 

w St. Jago de Compostella , prosili M inistra  sp ra 
wiedliwości o upoważnienie do ustanowienia są
dów w ojskow ych, k tóreby wydały w ^ro k  na re 
wolucjonistów i innych ludzi źle myślących. K ró l  
Jm ć nakazał rozpoznanie tey okoliczności przez 
Kommissyą, które у M inister morski przewodni
czyć będzie.

P o r t u g a l i a .
L izbona  dnia  i  6  m arca.

(r Gazety Warezawskiey.)
Hrabia F illa flor  donosi pod dniem 8 h. m. 

z A ra n ze d o ? w prowincyi Tras-os M ontes, iż po
wstańcy umknęli przez A ican izas  do Hiszpanii. 
W  P inelo  połączył się z jenerałem M ello, k tó ry  
d. 5 K  m. przybył do B ra g a n za , gdzie kazał osa
dzić w więzieniu 244 ludzi z woyska powstańców, 
którzy się poddali.  ̂ Powstańcy cofali się przez 
O nteiro , B ra g a n za  i Fimioso. Oddziały Cdiave- 
sa  i Tcllez-Jordao  połączyły się w nocy z dnia 1 
na 2 b. m. w  M iranda. Słychać, iż woysko h i 
szpańskie przyrzekło  im oddać broń. jeśliby się 
znowu do Portugalii udali. Jenera ł  M ello  dono
si pod g b. ra. z Ditnioso, w stronie po łudn iow ej 
B ra g a n za , iż dowódca w Aóenadozo  kazał spro
wadzić do Vimioso  broń, k tó rą  pow stańc j w k ra 
ju portugalskim zostawili. Nie ma już regular
nych korpusów powstańców. Jene ra ł  ten wspól
nie z H rab ią  V illa flo r  m iał oczyścić p ro w in c ją  
od gieryilasów, zwłaszcza w okolicy Finchaes.

Rząd nie przychylił  się do prośby Izby De
putowanych, fi złożenie wszystkich papierów, któ
re w taborach wice-Hrabiego M ontca legre  zna
leziono»

A  Z Y A.
B a g d a d  dna -18 lutego*

(Journal de St. Petersbourg),
X. B alios , Biskup babiloński, odbył nieda

wno podróż przeszło trzymiesięczną, dopełniając 
zlecenia Stolicy Apośtolskiey. Daud-basza bagdadz- 
k i  opatrzył go we wszelkie, jakie tylko mógł, re -  
kommendacye. W  Mozul, basza tego miasta dał 
mu zupełną wolność zajmowania się interessami 
religiynemi, które go tam sprowadziły. Pogodził on 
patryarcbę chaldejskiego, stłumił odszczepieństwo 
które tam od lat i 5 trwało, utwierdził tego pra ła ta  
w  dostojności b iskupiej,  w k tórey  za jego spraw ą 
uznany zesrał przez wszystkich chrześcian swoje
go narodu. Po ukończeniu tych  interessów. X .  
B alios  przedsięwziął inne nie mniey ważnej D o 
arc jb iskupa  chaldejskiego należą chrześcijanie ba- 4 
szaliku Amedyi?krainy ościennej z Mozulem. T rze
ba więc było pracować nad tem, iżby go uznali 
katolicy tam eczni; X. B alios  umyślił przywieść 
do zjednoczenia chrześcijan nestoryanów , here
tyków znajdujących się tani w  w ie lk ie j  liczbie 
Postanowił przeto odbyć podróż do Amedyi. W  
języku krajowym, zowią ją królestwem amedyy- 
skiem, a basza, k tóry  nosi nazwisko Amurata, nie 
tytułuje się effendina , nasz p an , leęa s u i tm n a



nasz sam o w M fo .  NI<s zależy on od K onstan tyno
pola; władzę tę otrzymał po swoich przodkach i 
dziedzicznie po sobie zestawu je. .

K ra y  Amedyi rozciąga się na mil oo od za
chodu na wschód, a wszerz na mil 60 od południa 
na północ. O kry ty  jest pasmami gór wyniosłych, 
na k tórych praw ie przez cały rok  leżą śniegi; na 
pochyłościach tych gór zhayduje się mnóstwo dę
bów, z k tórych jedne wydają galas, tak wielkiego 
w handlu odbytu, a drugie, żołędzie dosyć smacz
ne używane przez biednieyszych mieszkańców, po
dobnie jak w E uropie kartofle. Na tych skałach, 
zbierają latem mannę białą, w  którey krajowcy 
smakują i korzystnie sąsiadom przedają.

P rzerw y pomiędzy jednem pasmem a d ru -  
giem, stanowią płazczyzny nierówne, okryte 
wzgórkami, mniey więcey wzniosłem!. W  tych  
mieyscach żyżnych dobrze udaje się zboze, wino, 
ryż  i wszelkie owoce. Silna jest tam w egetacya, 
gdyż ziarna i leguminy są wielkie i pełne. P r a 
w ie  na środku tych  gór znayduje się znacznie pod
niesiona równina, k tórey posada składa się ze ska
ły  dosyć k ru c h e y ,  utworzoney z piasku, kamy
ków  i  ziemi, sklejonych pospołu.

Dokoła tey rów niny  same tylko napotykają 
się przepaści, przynaymniey na ćwierć mili, a opa
sanie jey tworzy bardzo twarda skała. Na tey ró 
w ninie,  zbudowano w starożytności miasto, noszą
ce dzisia nazwisko Amedyi, od którego też pro- 
wineya bierze nazwanie. Liczyć ono może od b 
do 7 tysięcy mieszkańców, zabezpieczonych szań
cami skafistemi, niedostępnemi. W  niem przeby
w a rządcą; w pałacu zgoła nieokazałyra. Główne 
to miasto, rów nie jak cały  kray, mieści w  sobie 
K urdów , Jezydów, Żydów i Chrześcijan; mało bar
dzo jest tam  T urków . Różnią się oni wyraźnie 
pomiędzy sobą, odzieżą i  fizyognomiją.

Basza łaskawie przyją ł X .  B ahos , przezna
czywszy mu pomieszkanie w  swoim pałacu, jako 
też arcybiskupowi chaldeyskiemu, k tó ry  z nim 
przyby ł.  Bawili oni tam dni 5, u trzymywani ko
sztem baszy. A m ura t  jednę tylko zna żonę; dwór 
jego jest poważny i przystoyny. Biskup przyrzekł 
utrzym ywać korrespondencyą z tym  Xiążęciem i 
jego małżonką, od k tó rych  o trzymał podarunki.

uwolnienie tey tw ierdzy od oblężenia. W iadom o 
iż w  tym celu wysłali 2 oddziały: jeden morzem, 
pod dowództwem angielskiego przyjaciela G reków 
Gordon , d rug i lądem pod Hassoy B urhach im  i 

Panem JSotarą. Seraskier R e szy d  Basza naypier- 
wey uderzył na ostatni oddział, i przednie jego 
szeregi, z 600 ludzi składające się, częścią poległy, 
częścią w  niewolą zostały wzięte; reszty zaś pozo
stałe rozpierzchły się między góry.-— P u łk o w n ik  
B a r b a c h i , rodem z Cefalonii, k tó ry  długo zosta
w ał w służbie francuzkiey, dostał się wraz z dwo
ma cudzoziemcami, przyjaciółmi G reków i  niemie
ckim lekarzem w niewolą, a na rozkaz R eszyd a  
wszyscy zostali ścięci. Tymczasem oddział mo
rzem z Salam is  wypraw iony, przy  k tórym  znay- 
dował się s tatek parowy K a r te r ia  (dawniey P e r - 
severance) pod dowództwem P. H a stin g s , w y lą 
dował nocą w  porcie P ira e u s , osadził kilka w a
row nych mieysc nad brzegiem , i  z pośpiechem 
nowe usypał okopy. Mała liczba T u rk ó w  (powia
dają ,  iż ich  tylko było 4o) , znaydująca się w  o- 
kolicy, gdzie wylądowano, zamknęła się w klaszto
rze ś. Spiryd iona  i w domu celnym nad brzegiem, 
i  tam , pom im o, że do gmachów tych  od strony 
morskiey ze statku parowego, od strony lądu zaś 
z ba tery i greckiey, licznie dawano ognia, tak d łu 
go się broniła, aż R eszy d  basza, zwyciężywszy od
dział lądowy greków, i odebrawszy wiadomość o 
wylądowaniu innego oddziału greckiego w  P i 
ra eu s  , tam  się ud a ł , ,  d. 11 p r z y b y ł ,  ich  uwol
n i ł  , a g reków  , w  tym  i następnych d n ia c h , ze 
wszystkich mieysc w arow nych, k tóre  nad brzega
m i posiadali , w yparł .  P rz y  odeyściu ostatnich 
wiadomości, które pod dniem i 4 lutego odebrali
śmy tu (w Sm ir nie) statkiem przybyłym  z S a la - 
mis\ grecy mieli w swey mocy B a lera eu s  (połu
dniowy port  ateński). T urcy, uszkodziwszy m o
cno ogniem z dział statek parowy, przymusili go 
do opuszczenia P ira eu s ; a pu łkow nik  Gordon , do
wódca całey tey w ypraw y, uważając wszystko za 
stracone, podobno na pow rót odpłynął do Sala- 
m is. On, rów nie jak półkow nik  H eidegger , k tó
ry  wraz z baw arskiem i swemi oficerami by ł  u- 
czestnikiem tey  w y p ra w y , uskarżają się na brak  
wspólnego działania i  odwagi ze strony greków.46

M 1

T  U R  С У A,
S ta m b u ł dn ia  i  5 lutego.

(z Gazety W arszawskiey).
P o  odeyściu ostatniey poczty nie wydarzyło 

się nic ważnego w  naszey stolicy. Rząd czuwa 
ściśle nad utrzymaniem spokoynpści i  porządku. 
W c ią ż  jeszcze z miasta wyganiają lu d z i , mianowi
cie z klassy rzemieślniczey, k tórzy albo w ścisłych 
z Janczarami zostawali związkach, lub nie są w  
stanie stawić ręczycieli za swoje dobre sprawowa
nie się. Podług nowego urządzenia, wszystkie kias- 
sy p^ocederników obowiązane są wykupować świa
dectwa od swoich zwierzchników, a Naddyreklor 
ce ł i  łntysab-Agassi (Intendent policyi) otrzymali 
похѵе i obszernieysze pełnomocnictwa , ażeby nad 
przestrzeganiem now ych urządzeń policyynych czu
w ali.  Roboty w zbrojowni i budowa koszar szyb
k im  postępuję krokiem , równie jak ćwiczenia woy- 
ska z naygorliwszym\ odbywają się zapałem, przy 
niezwyczaynie łagodney porze czasu. Podług xvia- 
domości z Bosnii, mieszkańcy tey prowincyi, k tó
ry m  zrazu niechciały się wcale podobać nowe urzą
dzenia, od przybycia tam nowego W ielkorządcy  , 
A b d u rra h a m  Baszy, zaczynają im bardziey sprzyjać.

Z  okolic A te n  (pisze D ostrzegacz A u s tr y a -  
cki) n ie  odebraliśmy świeżych wiadomości; lecz 
nadesłane ze wszystkich stron doniesienia stwier
dzają wiadomość o klęskach poniesionych przez od
działy Greków, wysłane na odsiecz Akropolis  lądem 
i  morzem w  pierwszey połowie lutego.List zeSm yr-  
7iy pod d. i 5 marca następujące o klęskach tych 
zawiera szczegóły:

Posiadanie cytadeli ateńskiey, tak  wielki 
w p ły w  mające na losy stałego lądu Grecyi, po
wodowało G reków  do zebrania wszystkich sił na

R o z m a i t e  W  i a d o m o ś c i J
(z K uryera Warszawskiego.)

W  S m yrn ie  utworzyło się hezimnienne towa
rzystwo , które ma zamiar założyć bibliotekę, na 
co ustanowiło fundusz 6,000 hiszpańskich talarów. 
W  tey bibliotece znaydować się mają dzieła k las- 
syczne autorów łacińskich , greckich, francuzkicb, 
angielskich i włoskich, niemniey naylepsze t łum a
czenia na język francuzki i szczególne dzieła zawie
rające naypotrzebnieysze wiadomości. W s t ę p  do B i
blioteki będzie Lak długo płacony, dopóki nie zbie
rze się dostateczny kapita ł  na jey u trzym anie , po- 
czem każdy bezpłatne będzie m iał weyście.

—  W  i l n o  —
Od k ilku  dni przybyłe do tuteyszego miasta to

warzystwo Chiarinich, zadziwia Publiczność swoją 
sztuką , k tórą  nam wystaw u ją, z niemogącą mieć 
porównania biegłością. Nadzxvyćzayna pewność 
ae śmiałością w  tańczeniu na linach, stanowią głó
w ny przedmiot sztuki tych  artystów, następują
ca potem Pantomina, w naykomicznieyszym gu
ście, połączonym z zadziwiającą zręcznością, w któ
rey  talent w yborny  gry  Panów  F elixa  i Józefa 
Chiarynich godnym jest uwielbienia , zadowalnia 
każdego z widzów. Nie można takoż zamilczeć dla 
miłośników muzyki o talencie kapelmaystra tego 
towarzystwa P. Bianco, k tó ry  dając już w  W a r 
szawie koncert pozyskał chlubne oklaski (K ur. 
W a rsz .  N. 92) my też, niemniey oddając sp raw ie
dliwość młodemu artyście, słuchamy zawsze z nay- 
większą przyjem nością, w ykonyw anych przezeń 
solo, k tóre  on przy tańcach i pantominie exekw u- 
je z wielkim gustem i  przyjemnym ciągiem smy
czka. X.

Pozwolono drukować. Z polecenia JTV. Litewskiego RHojcnnego Gubernatora.
Andrzey Bucharski Rzeczywisty Radca Stanu i Kawaler.

w Drukarni PiedahcyU
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sreb
200

rem.

I 2
w T e 1 s z e w  s k i m.

W ideyki dzierżawa, z terminem do 12 apryla 1828 r. 1 _ 1 7 • 9 173 96 260 _
3 P o i z n a ................................................................. . . J 1 •— 1 2 162 3o 166 —

1

Majątki przeznaczone do odebrania od teraźniey- 
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yv W i l e ń s k i m .
45 97ł 58 20

2
w T r o c k i m *

Trockie W oytowstwo . . . . . . . . . . . . _ 6 *9 *7 _

3
w W  i ł k o m i e r s k i m .

W ilkom  ierskie Starostwo . .................................* . . 1 i f 8 56 -57 2629 5f

4
w B r a s ł a w s k i m .  

Brasławskiego część starostwa . . . . . . . . . . 6 1 xo8 244. 397 4o45 97І —
5 w O s z m i a ń s k i m .

Krewskie Starostw 0 . /  ...................................... . . 1 1 12 254 453 2869 27! ЗЗ60 ___

6
лѵ Z a w i l e  у  s k i m .  

Rusoliszki ................................................................. 1 53 75I 58

7
w  K o w i e ń s k i m .

Ług Ostrów . . . . . . . . . . . . . . . . 34 37 1З6

j

Oprócz tego oddają się jeszcze na osobnych warun
kach, 0 których ży.czącyrn przy targach objawiono bę
dzie, w 12stoletuią dzierżąv ę:

w U p i c k  i  m.
T rak  ty e r  i M łyn w Poniewieżu . . . . . * * . ч 

i w W  i ł k o m i e r s k i m .
W  Łabonarskiey daczy i 3 pustoszy z uprawną zie

mią i łykami — 2 k arczm y— 16 jezior, i osobno nie
które obszary ziem i:

Zatem życzący należeć do targów o te majątki i czynszowe artykuły) zechcą p rzybyć na te rm i
ny w miesiącu kwietniu 21, 22 i 2З do tey Izby sami, albo przysłać umocowanych z dostatecznemi ewi- 
kcyami, odpowiadającemu dwuletniemu dochodowi z tych majątków które życzą wziąć w arędę. Dnia 
3o marca 1827 r. Sowietnik Kotkowski. Naczelnik Stołu Zdzitowiecki. t łubersk i Sekr. Józef Znosko.
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5  N a  sku tek  D ek re tu  u l tym arney  k o n w i-  
Itcyi w Sąd zje Grodzkim  W ileńsk im  w  roku
1826 maja 17 d. z instanc ji  W W r. B enedyk ta  
K om orn ika  leśnego Sztatu xi A lex ąu d ra  b rac i  
Sorgenfrejów  na W .  P e tro n e l l i  z Zbitn ie  wskich 
Miłoszowey M ajo ro w ej,  jey potomstwi» , i ich 
opiekunach  uzyskanego, za rezo lu c ją  Mieyskiey 
W i l .  P o l ic j i  w  dniu 5 o m arca  za N. 5 8 8 4  na
stają, nizey podpisany U rzędnik przeznaczonym 
bodąc dla prze dąży b ry lan tó w  do ak to rs tw a  W .  
M ib szo w ey  n a leżn y ch ,  a w  zastawie u  P P .  
Sorgenfrejów będących na  satysfakcyą ich długu, 
gdy w  term inie z obwieszczenia wypadającym, to  
jest 7 kw ie tn ia ,  powodem jawienia się małey li
czby k o n k u rren to w  przedać b ry lan tó w  nie mógł, 
p rzeto  naznaczając term in  a dzień 11, i 4  i 2 5 
ostateczny idącego roku  i miesiąca, w zyw a tak  
samą W .  Miłoszówą lu b  jey p len ipoten ta ,  jako 
i dalszych am ato rów  b ry lan tó w , do Policyi Miey- 
йкіеу W i le ń s k ie j ,  gdzie w  izbie S ą d o w e j  tak  o 
cenie jako i dalszych w a ru n k ach  w  term inach 
w yżey w yrażonych  z rana  od godziny gtey do 
3 2 tey w czasie odbyw ać się mającey licytacyi, 
dowiedzieć się można. W iln o  dnia 8 k w ie tn ia
1827 r °hu .

J a n  F . M antze lm an Zasiadający w  Policyi 
M . W .  R . _ _ _

2 Oświadczenie imieniem J W .  Józefa D er-  
m onda Siwickiego wice M arszałka Kowieńs. w  
k rz jw d z ię  jego syna  nu letniego Juliusza E d 
w a rd a  Siwickiego p rzeciw ko  J W W . i W W . S z y -  
m onow i Zawiszy P rezyden tow i Sądu  G łówne
go L itew sko  W ileńskiego 2 D epartam entu , A n 
toniem u i Eufrozynie z Mejerów Mejerom P r e 
zydentom  Ziem. Kowieńs. rodzicom, Maryarmie 
P arczew  sk ie j  córce, oraz Franciszkowi Kozako- 
w skiem u b. M arszałkow i K o w ie ń s . , w Aktach 
Grodz. ptu. Kowieńs. pod  dniem  g. m arca 1827
r .  wpisanem zostało; przez k tó re  wyjaśniono, że 
J W .  Zawisza P rez y d en t  jako opiekun zeszłe у 
Teofili  z M ejerow  S iw ic k ie j  m atki nieletniego 
Juliusza E d w ard aS iw ick ieg c  zaś W  W .E ufrozyna  
i  M ejerow M ejerow a jako siostra teyże S iw ick ie j  
i w spólniczka m ają tku  po m atce zeszł. Eufemii 
M ejerow ey p u łkow nikow ey  pozostałego, łącznie 
z mężem swoim Antonim Mejerem Prezyden tem , 
n a  k rzyw dę  zeszłej Siwickiey dziąłajac, summ 
gotowych i n a  obligach, iruchom ości , oraz in- 
t r a t  sześcioletnich z m ają tku  K u ł  wy, na  zeszłą 
S iw ickę w  po łow ie  przynależnych nie oddali  
i puszczę to w a rn ą  K u łw ian sk ą  zniszczyli, a  n a 
reszcie J W .  K ozakow ski M arszałek  w szedłszj 
w  u k ła d  o kupno  po łow y  m ają tku  K u ł w j  z v i- 
ce Marszał: S iw ickim  i jego zeszłą zoną Teofi

lą  z M ejerow  Si wicką, przez n ieopła tę  summ na
leżnych , dokumentów7 intercyzyynych nie zaskn- 
tecziiił, a przeto Szczycić się dziedzictwem  ma
ją tku  pomienionego nie może. Zęby więc krzy
w da dopełniona zeszłe у  Teofili  z M ejerow Sb 
w ick iey  , a w  stopniu jey n ie le tn iem u synowi 
fu liuszow i S iw ickiem u całey  publiczności była I 
w iadom ą, jak rów nie  żeby n ik t  z J W .  Krzako- 
wskirn n iep raw n ie  ty tu łu jącym  się dziedzicem 
K u ł  wy, w  żadne u k ład y  o ten majątek nie wcho- I 
dził i summ n a  ony nie k red y to w ał,  niżcy pod- 1 
pisany przez n in ie jszą  a wiza суда w K uryerze  Lit: ! 
umieszczającą lię, o zapisanym w  A ktach  Grodz
k ich  K ow ien , oświadczeniu  publiczność zawia
damia. D a t t  1827 m arca 10 dnia.

T ak o w ą  aw izacyą jako P len ipoten t podpi
suję. L eo n  Szymon M ackiew icz  A d w o k a t  Po
w ia tu  Kowieńskiego.

2 Na zezwolenie Zwierzchno
ści uwiadamia się Prześwietna Pu
bliczność: ze wielki słoń samica z 
Bengalu na krótki tylko czas 
przed wyjazdem jest do widze
nia zrana od 10 do godziny 7 w 
wieczór. Cena mieysc od 2eh 
do 1 złotego.

IV o w e  D z i e ł o .
4 . Stosownie do ogłoszonych drukiem 

na końcu roku zeszłego Prawideł W y 
mowy i Poezyi wyjętych z dzieł Euze
biusza Słowackiego; wygotował Pan Igna
cy Szydłowski P r z y k ł a d y  S t y l u  P o h  

s k i e g o  w  r o z m a i t y c h  r o d z a j a c h  W y 

m o w y  i  P o e z y i .  z
Tom pierwszy zawierający Prozę w y

szedł z druku u Jśzeia Zawadzkiego, i 
przędą je się po 1 r. 2.0 kop.

Dozwala się drukować. Dnia 17 marca 
1827 r. Leon Borowski Cenzor.

K u rs  wileński na assygnaty od dnia 8 m ar
ca: rub. sreb. 5  ru b  78* kop.» czerw, złoty no
w y r. 11 k. 8 5 ; im peryał Ъп r .  8 5 . k.

2. Wyjeżdża za granicę przez Berlin do Au- 
stryi do stołecznego miasta W iedn ia  » W ileńskie
go Powiatu szlachcic Doklor Medycyny, Jan  F ilip  
syn Ludwika, Kulesza, dla poratowania zdrowia, na 
miesięcy 11.
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2 И М ПГ РАТО РСК А ГО Воспитательнаго 
Дома.оіпъ С. Пентербурскаго Опекунскаго Совѣта 
симъ объявляется: ч т о  въ ономъ продается съ 
аукціоннаго публичнаго торга ,  заложенное и про
сроченное недвижимое имѣніе Помѣщика Викен
т і я  Клеофасова сына Л о с со в ск'аго, со с іп о я щ е е Ви
тебской Губерніи Невельскаго повѣта въ селѣ 
Вачмеповѣ 5 , деревняхъ: Гринковѣ за исключені
емъ 26} 5 , Иванцовѣ за исключеніемъ і 4 , і ,  Крю 
ковѣ 2і и Ыедведкахъ 4 . кои переведены въ Крю 
ково, и того  4 4 , мужеска пола душъ, писанныхъ 
по ревизіи 1816 года, съ рожденными послѣ ре
визіи, со всею принадлежащею къ нимъ землею, 
и всякимъ на оной строеніемъ ; для чего назна
чены сроки -торгамъ сего года въ августѣ  мѣ
сяцѣ первый іб, в т о р ы я  18 и т р е т і й  2 5  числъ. 
Желающія ку п и т ь  имѣніе сіе, м о гу тъ  являш- 
ся въ Опекунскій Совѣтъ показанныхъ числъ 
въ пр и су д с т в  енно е время , и видишь въ ономъ 
продаваемому имѣнію опись . \ условіе и форму 
купчей хрѣгщеши.

Экспедиторъ Осмоловски.

2 Od Rady Opiekuńczej S. Petersburskie j 
Cesarskiego Domu wychowania ninieyszem o- 
głasza się: iż w niey przedaje się przez aukcyą 
z publicznego targu oddany na ewikcyą i prze
terminowany nieruchomy majątek obywatela W in 
centego Kleofasa syna Łossowskiego, położony w 
Witebskiey gubernii w  Newelskim powiecie w 
wiosce Baczmenowie 5 , we wsiach: Grynkowie z 
wyłączeniem 26, 5 , Iwancowie z wyłączeniem i 4 , 
1, Kriukowie 21 i JNiedwiedkach 4 , które przepro
wadzone do K r  jakowa y w ogóle 4 4  dusz płci mę- 
zk ie y , zapisanych do rewizyi 1816 roku, z u- 
rodzonemi po rewizyi, ze wszelką należącą do nich 
ziemią, i wszelkim na niey zabudowaniem; do cze
go naznaczono terminy dla targów w teraźniej
szym roku w miesiącu auguście: iszy 16, 2gi 18, a 
5 ci 2З; życzący kupić ten majątek zechcą jawiąc 
się do Rady Opiekuiiczey w oznaczonych dniach? 
w czasie posiedzeń, i widzieć w niey przedające- 
go się majątku inwentarz, warunki i formę prze
ważnego prawa. Expedytor Osmołowski.

2 И М П ЕРА ТО РС К А ГО  В оспитательнаго 
Дома, о т ъ  С. Пепіербурскаго Опеку нскаго Совѣ
т а  симъ объявляется: ч т о  въ ономъ продает
ся съ аукціоннаго публичнаго то р га  заложенное 
и просроченное недвижимое имѣніе Помѣщика 
Казимера Иванова сына Островскаго , со сто я
щее Могилевской Губерніи Бабиновецкаго но- 
вѣта^ въ деревняхъ: Кудрицы 5 2 , Новоселкѣ 25 
и Ьакинахъ 2о> и того  77 мужеска пола душъ пи
санныхъ по ревизіи 1816 год а , съ рожденными 
послѣ ревизіи, со всею принадлежащею къ  нимъ 
землею и всякимъ на оной строеніемъ; для че
го назначены сроки торгамъ сего года въ сен- 
табрѣ мѣсяцѣ первый і, в т о р ы й  6 и т р е т і й  іЗ 
числъ. Желающія к у п и т ь  имѣніе сіе , м о г у т ъ  
являшея въ Опекунскій Совѣтъ показанныхъ 
числъ въ присудственное время, и видишь въ 
ономъ продаваемому имѣнію опись, условіе и 
форму купчей крѣпости.

Экспедиторъ Осмоловски.

2 Od Rady O piekuńczej S. Petersburskiey 
Cesarskiego domu wychowania ninieyszem ogła
sza się: iż w niey przedaje się przez aukc ją  z pu
blicznego targu oddany na ewikcyą i przeterm i
nowany nieruchomy majątek obywatela K azimie
rza Jana syna Ostrowskiego, położony w Mobi
le w skiey Gubernii w Babinowieckim powiecie we 
wsiach: Kudrycy З2 Nowosielce ? 5  i Bakinach 20, 
wogóle 77 dusz płci męzkiey, zapisanych do re 
wizyi 1816 roku > ze wszelką należącą do nich 
ziemią, i wszelkiem na niey zabudowaniem; do cze
go naznaczono terminy teraźniejszego roku w mie?

DODATEK DO GAZETY KUilYEllA LITEWSKIEGO IN 45.
W iln o  dnia -jo  k w ie tn ia  p . s. 1827  kio ku.

CU septembrze: iszy i, 2gi 6, a oci , 3; $yczący kupić 
ten majątek zeclica jawić się do Bady ‘Opiekun- 
czey w oznaczonym , uniach, w czasie posiedzeń,
i widzieć w niey przedającfgo się majątku inwen- 
taiz, warunki i formę przedażnego prawa.

Expedytor Osmołowski.

■ Wileńskie Towarzystwo Dobroczynności u- 
wiadamia, iz b le ty  na loteryą, ogłoszoną w roku 
przeszłym 1826 w Numerach 3g i io4 Gazety Ku- 
ryera Litewskiego, a mającą się ciągnąć w domu 
Dobroczynności, w małey bardzo ilości do rozda
nia pozostają, lecz ciągnienie tey loteryi nie mo
że bydz jeszcze czynione dla tego jedynie powo
du, Je wielu z JPP. Kollektorów, którzy wzięli do 
rozdania bilety, ani pieniędzy za wyprzedanie ich 
meodesłali, ani też mewrócili samych biletów 
które jeszcze są nieprzedane , a przeto Towarzy
stwo Dobroczynności uprasza JPP. Kollektorów 
aby pieniądze za wzięte bilety odesłali lub lei 
wrócili same bilety, ieśli nie są wyprzedane, gdyż 
z tego jedynie powodu opaźnia sxię ciągnienie lo
teryjka ci którzy wzięli na nią bilety, słuszne ma
ją powody upominania się, aby ciągnienie przy
spieszone zostało. J

' Przy tem uwiadamia się, iż wiele wygranych 
fantów z przeszłej loteryi, która w roku 1826 dnia 
17 lutego była ciągniona, dotąd z domu Dobro
czynności niezostało odebranych, i mający wygra
ne Kutnera, pomimo ogłoszenia w Gazecie o ode
branie wygranych rzeczy niezgłaszają się; z tego 
powodu Towarzystwo Wileńskie Dobroczynności, 
znajduje potrzebę ogłosić, iż, jeżeli rzeczy tako
we w przeciągu trzech miesięcy od daty niniej
szej ̂ nie będą odebrane, Towarzystwo Dobroczyn
ności uważać je będzie za odstąpione dla ubogich. 
Numera zaś, za któremi wygrane fanty nieodebra
ne, są następujące:
N. i 56 wygrał postaw sukna koloru perłowego.
*— 109 ditto Szkatułkę cyprysową z okuciem 

Lronzowym.
— 37З ditto Lampę stolikową z pokrywka

szklanną. J *
— i 65 ditto Stolik okrągły topoli szwedzkiej.
— 299 ditto Parę filiżanek pod N. 5i.
— 627 ditto Parę filiżanek pod N. 65.
«— 436 ditto Dwa kopersztychy Chińskie pod

N. 24.
— 607 ditto i |  łokci korun angielskich.
— 535 ditto Kompas metallowy angielski.
— 655 ditto Szafę olchową pod N. 36.

685 ditto Garnitur szkła pod N, 76.
— 7o4 ditto Kienkiet na postumencie bejco

wanym
— 864 ditto Kapę angielską podwójną.
— 964 ditto Jeden exemplarz polonezow kom

pletnych pod N .123.
—- 1077 ditto Szachy z kości słoniowej w szkatuł

ce mahoniowej.
— 1155 ditto Parę filiżanek pod N.62.
— 126З ditto Parę filiżanek pod N. 56.
— 1З00 ditto Postument bejcowany do kienkietu.
— 1З97 ditto Biórko mahoniowe.
— i 486 ditto Zegar bijący godziny w szafie.
— 1620 ditto Parę filiżanek pod N. 64.
— 1675 ditto Lampę porcelanową z geniuszem.
-— 1702 ditto Pięć talerzy deserowych.
— 1822 ditto Postaw sukna pod N. 112. *
— 1867 ditto Jeden exemplarz polonezów kom

pletnych.
— 1869 ditto i 3|  łokci korun angielskich,
— 1 * *9 T̂6 ditto Dwa kopersztychy Chińskie pod 

N. 25*

1 Od L itew śko-W ileńsk iego  G u b e rm a ln e -
go R ządu ogłasza się, iż wzięty w  tuteyszey G u-
Lernii w  K owieńskim  powiecie za oniekazanie



pa&żportn Maoiey Jankow ski,  k tó ry  na exa toinie 
pow iada ł,  że od urodzenia  ma la t  80, mieysca 
u rodzenia  i s tanu  m e w ie ,  ho po śmierci rodz i
ców , przebyw ających w mieście W iln ie ,  został 
się ytoiołetnim chłopcem; ha mocy Ukazu R zą
dzącego Sena tu  pod d . 2 9  augusta 1807. roku , 
rezolucyą tego Rządu d. 29 m arca 1827 r. daną, 
uznany za włóczęgę i na mony 10 paragrafu N ay - 
wyższego JE G O  C E S A R S ^ IE Y  MOŚCI U ka
zu pod d. 2 5  feb ruary i 182З roku R ząd z ące 
m u Senatow i danego, uznany za włóczęgę, a 
d la  starości odesłany do W ileńskiey  Magistratu- 
r y  Powszeclmey Opieki d la  użycia do robot; 
oczeni zgodnie ż 12, i 5 , i 4 i i 5  punktem tegoż 
Naywyższego Ukazu uw iadam ia ją się w łaściciel 
tego Włóczęgi lub  grom ada do k tó rey  należał. 
P rzym ioty  tego włóczęgi: wzrostu 2 arsz. 3 
wiersz. , tw arzy  czystey podługowatey, w łosow 
na głowie i b rw iach  czarnych, na brodzie si
w ych, nosa podłogowa tego, oczu szarych, p r a 
w a  noga z przyczyny choroby nieco cieńsza, 
na  lew ym  rę k u  wyżey stistaw wielki znak od 
rozrąbania siekierą.

Assesor Józef Szulc.
Sekre ta rz  M ateusz Lubański.

Za powytczyka K aucelarzysta  W .  K w ia t 
kowski.

1 Oświadczenie wespół z manifestem nay- 
solenieyszym zażaleniem się imieniem S tar.  M a ł
k i Hirszowey R am  K acnelbaug inow ey  kupco- 
wny 2 Gildyi i obyw ate lk i  wileńskiey, w assy- 
s tencyi męża swojego działającey, p rzeciw ko  
prykaszczykow i i p len ipoten tow i swojemu Star. 
A below i Ickow iczow i O hm ow i mieszkańcowi 
m iasteczka Podbrzezia, czyni się z takowego 
pow odu i oto: iż obżał. Abel Ickowicz n ad s trę -  
czyłeś siebie za prykaszczyka w  h an d lu  żału- 
jącey, gdzie żał. na żądanie onegoż nastręczają
cego się z przyjaciołami swojemi w ydała  obżał. 
A below i Ohuzowi w ro k u  idącym  1827 februa- 
ry i  1 dnia plenipotericyą, dla ktipowauia i sprze
daw ania  to w aro w  w tuteyszym kra ju  i zagra
n icą .  oraz zaciągania k red y tó w . Stało się więc 
ze obżał. A bel od czasu dania  sobie p len ipo- 
teucyi, oddaliłeś  się z miasta W iln a  p rzeb y w a
jąc po różnych mieyscach żałćey niewiadomych, 
gdzie żałcy żadnego nie miała i niem a do tąd  
uwiadom ienia, ani też listu i doniesienia, jakim 
porządkiem  obróty w hand lu  idą i na jakim on 
jest stopniu, przez co wnosi Sobie przeciw nie  
i  zostaje ża łca  w1 o b aw ie ,  aby obżał. coś na  
k rzyw dę żał. nieuczynił, jak już dało się s ły
szeć, ażeby więc obżał. uiezaciągał jak ichkol
w iek  d ługów , a kon to  h an d lu  żał. mocą p leni- 
potencyi, przeto w tym  zamiarze czyniąc sobie 
ubezpieczenie* w y d a n ą  obżał. Abelowi Ohuzo- 
w i plenipotencyą manifestuje * cofa* i bez ża
dnego znaczenia i w a lo ru  zostawuje i za nie* 
by łą  ogłasza, i ażeby n ik t  n iew ażył się z obżał. 
n a  mocy tak o w ey  p len ip o ten c ji  w  żadne in- 
teressa i u k ład y  wchodzić, onemu kredytow ać, 
ta p o w ia d a ,  a jeśliby i zaciągnął jakie długi lub 
zaciągać będzie, tak  jąk żałca o niczym nie ma 
od obżał. uxxiadumieniai a ztąd  żadnego aw an -  
taźu  w hand lu  swoim , tak  tez odpow iadać za 
takow e nie będzie , w tern przed całą  P u b l i 
cznością oświadcza, s łow em  że już eob£ał. A bel

Ickow icz  nie j ani p rykaszczykiem  ani ple
ni potoulepi zał. zapow iada. D a t  roku  1827 
miesiąca m arca  3  dnia.

M ałka Hyrszow a R am m ow a Kacinelinbo- 
gin owa.

R o k u  3827 mca m arca  21 dnia. Przed 
A ktam i Grodzkietói P tu  W ileńskiego  osobiście 
s tawając S ta r ,  Chaim Izaak Josie jpw icz  Cza
cha?, ta k o w e  oświadczenie wpisać do P ro to k o 
łu  p o d a ł  i w o w y u r  w łasnoręczn ie  jako pro
szony rozpisał się.

P rzy ją łem  Regent Grodz. ptu. W ileńskiego 
lgnący K ielczew ski.

1. T rzy  wsi dziedzictwa J J W W .  G rafów  
A lex an d ra  i A r tu ra  de Choisętil-Gmiffier w Gu- 
bernii W ileńsk iey  Pcie Teisźewskim położone, 
Bardzie , N astrauy i Klalizgały nazw ane, od M e - 1  
m la o mil g, od Połongi mil 6 odlegle, są do 
sprzedania  od ś. Jerzego. Życzący nabyć ma 
się udać do Michała Grzybowskiego, mieszkają
cego w  domu Piaseckich, do tych sprzedaży u- 
mocowancso.

2 Sąd Kommissyi d la  urządzenia  interes- 
śów R adziw iłłow skich  w olą ]\’aywyższą ustano
wiony, do celu uzyskania , z majętności W jłi iyń  
w  Guberhii W ileńskiey  w Powiecie W iłkom ier-  
skim sytuow aney, W* Józefa W iszniewskiego 
Sząm.be-lana b. d w o ru  polskiego dziedziczney, 
tak  należnych Skarbow i M onarszemu z nabycia 
teyże majętności od zeszłego Xięcia Dominika 
R adziw iłła  Ordynata, nieopłaconych poszlin, jako 
też restancyi z summy szacu n k o w ej przez Mas- 
sę ,p o  tymże Xięviu Dominku Radzi wille pozo
s ta ła ,  poszukającey się ; żadzierżaiwić takow y 
m ajątek  przez publiczną l icy tac ją  udH erm ino- 
w ał, i term ina do licytacyi na dzień 2 5 . 2 4  i 26 
teraźniejszego miesiąca ap ry la  przeznaczył ; 
p rzeto  aby życzący zadzierżawić pomienioną m a
jętność, na w yrażone terminy, z dostateczne mi 
ewikeyami w teyże Kommissyi s taw ali  gdzie 
inw en ta rz  i stosowne do k o n tra k tu  w a ru n k i  o- 
kazane będą, przez n in iejszą ąw izacyą ogłasza. 
D att.  ro k u  1827 mięsiąca apry la  7 dnia

Ż  polecenia Sądu L u d w ik  Czernichowski Sekr.

5 . JP .  L óff le r  dentysta, przybyły z Moskwy 
ma honor uwiadomić P rześw ietną  Publiczność, 
iż zamierza sobie pozostać w  tuteyszem mieście 
przez parę miesięcy, w przeciągu którego czasu 
życzy sobie jey swoje usługi poświęcić. Za у т и  je 
się od 8 godziny z rana  do 12, a po połudn iu  od 2 
do 6. Mieszka na ulicy Niemieckiey w  do
mie W .  ap teka rzow ey  W e lk o w e y  na trzeciem 
piątrze.

2 Podaje  się do wiadomości, iż w Dziśnień- 
skim Pow iecie Grubemu Minskiey w  Majątku 
Ł on ie  o 3  w iorsty odległości od miasta Dzisny, 
nad  brzegiem D zw iny położenie mającym, u  JW . 
P u łk o w n ik a  F ro ło w a  znayduje się do zbycia na 
zasiew odboruego żyta W azow skiego  , beczek 
p i ę ć s e t , po cenie bardzo tim iarkow aney. Za
dający k u p i ć , w każdym  czasie dostać mogą 
W  tymże majątku*


